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PRZEGLĄD TWÓRCZOŚCI PLASTYCZNEJ AMATORÓW 
CZ. I. WO JEWÓDZTWO LUBELSKIE 

Uwagi ogólne 

Ocena całościowa stanu plastyki amatorskiej w Polsce 
nie jest ła twa, ponieważ tylko część tej twórczości ujaw­
nia się podczas przeg lądów (wystaw), same zaś przeglądy 
odbywają się z różną częstotl iwością i nie wszędzie są 
obrazem twórczości ludzi, k tó rzy chcą swe prace ujaw­
niać, a t ym samym wprowadzać w obieg społeczny. Dla 
wielu bowiem malowanie czy rzeźbienie jest sp r awą 
osobistą, i n tymną , boją się oni nieżyczliwości a nawet 
obojętności k r y t y k ó w i widzów, wolą samotnie p rzeżywać 
swoje radości i porażki — snując jak gąsienica nić ko­
konu, aby schronić się we w ł a s n y m świecie złudzeń, 
czasem f i k c j i , spokoju. 

Nie zawsze te przeglądy dają wierny obraz sytuacji, 
po prostu informacja o nich niedociera do wielu amato­
rów, czasem brak słowa zachęty, jakiegoś bodźca, 
k t ó r y m może być sam fakt wystawy, notatka w miejsco­
wej prasie, plakat w widocznym miejscu. Są również 
i różnice w regulaminie przeglądów. Tak np. Wroc ław 
wyklucza uczniów liceów plastycznych, co w pierwszej 
chwi l i może wydać się s łusznym, ale przy uważnie jszym 
na rzecz spojrzeniu okazuje się s p r a w ą chyba dysku­
syjną. 

W odróżnieniu bowiem od wystaw profes jonal is tów 
czy wystaw sztuki ludowej — na przeg lądach a m a t o r ó w 
mamy do czynienia ze sporą różnorodnością postaw. 
Amatorami są bowiem zarówno ci, k tórzy z ledwością 
włada ją pędzlem, jak i biegli w t ym rzemiośle pó ł -p ro -
fesjonaliści, ludzie pozbawieni wszelkiego niemal kon­
taktu z wiedzą o sztuce, wiejscy prymi tywiśc i i na dru­
gim biegunie — inteligenci, znający l i t e r a tu rę o sztuce, 
oglądający wystawy plastyczne, f i lmy o sztuce. Gran icą 
*d „dołu" jest więc punkt zerowy, od „góry" ten stopień 
sprawnośc i i świadomości plastycznej, k tóry kwal i f ikuje 
(niezależnie od sposobu nabycia wiedzy i świadomości) 
do szeregów profesjonal is tów, członków Związku Polskich 
Ar tys tów P la s tyków. 

Przyjmuje się przy t y m za naturalne, że w w y ­
stawach a m a t o r ó w uczestniczą również członkowie Ognisk 
Plastycznych, Klubów, a więc ludzie p rzeważnie w ja­
kiejś mierze szkoleni. W sztuce jednak sp rawność ręki 
i oka, ćwiczona podczas zajęć szkoleniowych, nie decy­
duje o wyniku . Często (a widać to nie tylko u amatorów) 
powierzchowną k u l t u r ę obrazu czy rzeźby osiąga się 
kosztem autentyczności , kosztem osobistego wyrazu, kosz­
tem wyobraźn i . Szkolenie pomogą przezwyciężać t rud ­
ności techniczne, pomaga wzbogacać świadomość, uczy 
krytycyzmu, ale dzieje się to na stopniu poznawania 
rzemiosła . O t y m natomiast, czy k toś ma coś istotnego 
do powiedzenia o d s i e b i e — decyduje ty lko osobo­
wość, talent i praca nad sobą jednostki. Można nauczyć 
się jak rzeźbić w drzewie, glinie czy kamieniu, ale nie — 
jak być a r tys tą . Toteż suma warsztatowej wiedzy nie 
przesądza wcale o tym, jakie są istotne walory prac na 
wystawach a m a t o r ó w . Często te nieszkolone, wyróżnia ją 
się siłą talentu, inwencji , śmiałością rozwiązań, do k tó ­
rych twórca doszedł na drodze żmudnych i samodziel­
nych prób , szukania rozwiązań najlepszych dla swych 
możliwości, choćby nawet ty lko manualnych. 

Uczniowie i absolwenci liceów plastycznych należą 
zazwyczaj do tego wyższego p ię t ra wystaw amatorskich, 
na k t ó r y m dominuje pewna sprawność , świadomość jak 
co można i należy robić. Ale ukończenie liceum świadczy 
ty lko o nabyciu pewnej wiedzy, o pozycji wyjściowej 
dla dalszej pracy nad sobą jalko potencjalnym a r tys t ą . 

Nie należy bowiem plą tać , jak to się czasem czyni, 
sprawnośc i i wiedzy koniecznej np. do przyzwoitego 
urządzenia w i t r y n y sklepowej, zaa ranżowania prostej de­
koracji sali czy wnę t rza , zaprojektowania plakatu infor­
mującego o jakiejś imprezie czy wzoru garnka lub tka­
niny — od pogłębionej wypowiedzi artystycznej, j aką 
jest p rzeważnie obraz, grafika czy rzeźba. Tu dyplom 
liceum sprawy nie przesądza. Decyduje praktyka, rzeczy­
wista war tość talentu, potrzeba twórczej wypowiedzi 
w takiej właśnie formie. Po k i l k u latach okazuje się, 
że n iektórzy absolwenci, nawet bez dalszych s tud iów 
na wyższej uczelni, s tają się doj rza łymi artystami, inn i 
często przeżywają regres swych uzdolnień, ambicji , moż­
liwości, zwłaszcza gdy nie m a j ą w a r u n k ó w do stałej 
pracy artystycznej. Zdarza się, choć rzadziej, że podobny 
regres przechodzą i absolwenci wyższych uczelni plastycz­
nych, nawet członkowie ZPAP. Bywa, że wraca jąc po 
latach do twórczości , p lasu ją się w k r ę g u ama to rów, po­
wiedzmy więcej — typowych a m a t o r ó w . Dla p ó ł - p r o -
fesjonal is tów nie ma odrębnego statusu, odrębnych w y ­
staw, przeglądów, konkursów. Mieszczą się oni w ra­
mach przeg lądów a m a t o r ó w podobnie jafk rzemieślnicy 
z b r anż „ocierających s ię" o p l a s tykę (dekoratorzy, sto­
larze artystyczni, projektanci wzorów, pracownicy teatru 
związani z budową, malowaniem dekoracji itp.), podobnie 
jak emerytki pracowicie malu jące swe otoczenie, podob­
nie, jak „na iwni" zadziwieni świa tem, czy t rawieni ob­
sesjami malarze swoich niepokojów czy ludzie tkwiący 
jeszcze w klimacie kończącej się sztuki ludowej. Wszyscy 
oni tworzą barwny, różnorodny konglomerat postaw 
i dzieł, z j a k i m i spotykamy się na przeg lądach plastyki 
amatorskiej. 

Przys tępu jąc do spisywania refleksji po przeg lądach 
różnych t e renów i środowisk, opieram się g łównie na 
przeglądach wojewódzkich, organizowanych przez Woje­
wódzkie Domy Kul tu ry . Przeg lądy te poprzedzi ły po­
dobne imprezy powiatowe, z k tórych wyselekcjonowane 
ciekawsze prace zostały z kolei przedstawione komisjom, 
typu jącym najlepsze obrazy, rysunki i rzeźby na w y ­
stawy. Przewidziane jest przy tym, że w ciągu ostat­
niego k w a r t a ł u 1972 r. i całego 1973 r. odbędą się takie 
wielostopniowe przeglądy we wszystkich województwach , 
zakończone w 1974 p rob l emową w y s t a w ą twórczości ama­
torów i towarzyszącym jej sympozjum naukowym. Wy­
stawa problemowa da jednak ma te r i a ł syntetyczny, w ł a ś ­

nie problemowy, s tąd wydaje się celowym podjęcie na 
t y m miejscu p róby ohoćby szkicowego podsumowania 
stanu i charakterystyki plastyki amatorskiej i w po­
szczególnych wojewódz twach . 

Lub l in należy do ośrodków, k tó re ma ją już tradycje 
przeg lądów plastyki amatorskiej, doświadczenia za równo 
dobre jak złe. Pon ieważ obse rwowałem je w różnych 
latach, chciałbym obecny przegląd (otwarty 19 listopada 
w lokalu Muzeum na Zaniku, zorg. przez W.D.K.) omówić 
na tle dawniejszych doświadczeń. 
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Pierwsza powojenna wystawa plastyki amatorskiej 
w Lubl inie odbyła się w 1957 roku. W mieście istniał 
wówczas dość silny ośrodek za in te resowań sz tuką współ ­
czesną, grupa uzdolnionych h is toryków sztuki z K U L - u 
oraz abso lwentów Liceów plastycznych w Lubl inie i Za­
mościu. Potraktowali oni tę p ie rwszą w y s t a w ę a m a t o r ó w 
za odskocznię dla ujawnienia publicznego grupy, k tóra 
już wówczas p r zeb ra ł a nazwę „Zamek" . Do czołowych 
jej r e p r e z e n t a n t ó w należeli historycy sztuki — Kiwersk i , 
К om en decki, Tar łowski . Propagatorem grupy był znany 
dziś k r y t y k i działacz w ś rodowisku wroc ławsk im Jerzy 
Ludwińsk i . Zapros i ł on różnych znawców sztuki na w y ­
s t awę m.in. z Krakowa dr. Jacka Woźniakowskiego. 

W tak im układzie wystawa była ty lko pretekstem 
dla publicznego startu grupy „Zamek" , k tóra pracami 
efektownymi i awangardowymi zdominowała wys tawę . 
Selekcja prac wystawionych, prowadzona pod k ą t e m wa­
lorów plastycznych, doprowadz i ł a do odrzucenia więk­
szości prac nades łanych . Tak np. z ponad 78 au torów, 
wystawiono jedynie prace 29-ciu. Warto podkreśl ić , że 
24 spośród nich to by l i ludzie o wyksz ta łceniu wyższym 
lufo co najmniej ś rednim, p rzeważnie plastycznym. Po­
zostałych pięciu — byl i to malarze bliscy sztuce „p ry ­
mi tywne j" i dziecięcej (np. 13-letni Bogusław Ciećko). 

Wystawa, rozsądna z punktu widzenia grupy „Zamek" 
w istocie rzeczy działała hamująco na zwykłych ama­
torów, toteż pod t y m względem rola jej była negatywna. 

Nas t ępny pokaz, w k t ó r y m uczestniczyłem miał 
miejsce w 1962 r. Był on poprzedzony rze te lną p racą 
w terenie, p rzeg lądami w skali powiatowej, toteż dał 
dość chyba prawdziwy obraz stanu plastyki amatorskiej 
w terenie. Przegląd u jawni ł istnienie tam ciekawych, 
samorodnych twórców jak пр.: woźny PRN w Krasnym-
stawie — Seweryn Odrzywolski, „p rymi tyw" , bliski w 
kolorycie sztuce jarmarcznej; S tan i s ław Karulak kolejarz 
z Hrubieszowa, p rymi tyw — naiwny, wówczas już w 
podeszłym wieku (zmarł niedawno); Bazyli Albiczuk, 
ogrodnik z Dąbrowicy Małe j , malarz kwia tów własnego 
ogrodu, dokumen tu jący każdą fazę rozwoju natury, bl iski 
kiczu, zwłaszcza w t raktowaniu postaci ludzkich, ale 
poetycki i p iękny w „gęstych" partiach rośl inności i kwia ­
tów. Wyraźne cechy odrębności psychicznej nosiło cie­
kawe w niespokojnej l i n i i i gąszczu szczegółów malar­
stwo rolnika Edwarda Błaziaka z Fajs ławic . 

Wszyscy oni wyrastal i z k l ima tu dawnej sztuki l u ­
dowej, choć oczywiście p rze jawia ło się to jedynie w cha­
rakterze kolorystyki , w bliskości jarmarcznym „ m a k a ­
tom", (zwłaszcza — Odrzywolski). 

Na granicy sztuki naiwnej p lasowały się obrazy 
emeryta leśnika z Ohełma — Juliana Bajkiewicza, k tóry 
wyt rwale doskonali swój warsztat i na obecnej w y ­
stawie pokazał chyba najciekawszy zestaw prac, dobrych 
w kolorze, poetyckich i cieszących oko naiwnością 
szczegółów. 

Pogranicze naiwno-prymitywne r ep rezen towa ł jesz­
cze emeryt z Krasnegostawu Franciszek Piasecki i Fran­
ciszek Szałacha z Lublina, którego Leda w biustonoszu 
s tanowi ła ozdobę wystawy kiczu w Warszawie (bodajże 
w 1970 г.). 

Realizm „fotograficzny", tak typowy dla wystaw 
a m a t o r ó w przed wojną i w pierwszych latach powojen­
nych znalazł na wystawie swego przedstawiciela w oso­
bie Henryka Głazowskiego z Lubl ina (prac. umysł .) . Za­
pewne do tej grupy zaliczyć też należało niemal surreali­
styczny obraz przeds tawia jący bodajże bażan ta — malo­
wany przez wypychacza p t a k ó w z Biłgoraja Piotra S t ę ­
pienia. 

Odrębną g rupę s tanowi ły prace nauczycieli, św iad ­
czące o dobrej znajomości sztuki i warsztatu. Na uwagę 
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zasługiwały nazwiska: Romualda i Janusza Maksymiu­
k ó w i S tan i s ł awa Popka. Wyróżnić też należało b. indy­
widualne i dobre płaskorzeźby Zbigniewa Jóźwika , eks­
presyjne obrazy inż. Ryszarda Mazusia, doskonałe ma­
larsko płótna ks. Mariana Malarza z P u ł a w i również 
ciekawe akwarele i graf iki Floriana Myślićkiago z P u ł a w . 
W pełni dojrzały talent zaprezentował też Tadeusz Ści-
bior, fotograf z Chełma, ekspe rymentu jący na pograniczu 
technik fotograficznych i graf ik i . Ścibior stanowi dosko­
nały p rzyk ład rozszerzania horyzontów zawodowych po 
przez zainteresowania plastyczne. 

Na wystawie ujawniły się zespoły prac z Białej Pod­
laskiej, Che łma i Pu ław. Jak to często Obserwuje się na 
przeglądach, prace uczestników wspólnie p racu jących 
zespołów, cechowała spora sprawność warsztatowa, były 
one, jak to się mówi , „ ładne" „mala rsk ie" , ale zarazem 
trochę bezosobowe, pozbawione tej świeżości widzenia, 
k tó rą czasem spotykamy u au todydak tów, lufo też j u t 
na drugim biegunie — u nielicznych twórców w pełni 
dojrzałych, umie jących przebić się przez konwencje, pod­
porządkować pos iadaną wiedzę swojej osobowości ar ty­
stycznej. 

W rzeźbie wyraźn ie wydzielały się dwie grupy — 
twórców wychodzących od sztuki ludowej (b. ciekawy 
Feliks Dudkiewicz) lub przy jmujących pewne jej umow­
ne konwencje (np. Franciszek Sitarz i S tan i s ław Szwaj-
gier) oraz a m a t o r ó w usi łujących s tworzyć postacie real i ­
styczne lub symboliczne (rzeźby z korzeni Kazimierza 
Zaibielskiego). 

Na wystawie zabrak ło jednak twórców tak wybitnych 
jak choćby fascynująca malarka kręgu naiwno-fanta-
stycznego Maria Michałowska (nieżyjąca już), b. ciekawa 
rzeźlbiarka z Kazimierza Halina Kunicka (przebywająca 
od k i l k u lat w Ang l i i i wys tawia jąca tam z dużym 
sukcesem), rzeźbiarz wielkich martyrologicznych kompo­
zycji w kłodach drewna — Tadeusz Niewiadomski z Bia­
łej Podlaskiej (cykl swój pokazał m.in. w Warszawie, 
znajduje się obecnie w klasztorze Kodeńsk im, tam też 
znakomita „Droga Krzyżowa") Włodzimierz Hess, twórca 
dramatycznych i ekspresyjnych rzeźb — colaży w me­
talu (wystawiał później w Lublinie, Warszawie). Bez nich 
obraz plastyki tego terenu w y d a w a ł b y się niepełny. 

Pokaz z 1966 r. poprzedzony dobrą pene t rac ją terenu, 
s tanowił najpełniejszą reprezen tac ję plastyki amatorskiej 
województwa. Z ciekawszymi autorami utrzymywano 
kontakt i w późniejszych latach, zwłaszcza dobrym po­
m y s ł e m były wycieczki organizowane dla a m a t o r ó w np. 
do Warszawy na ważniejsze wystawy, połączone ze zwie­
dzaniem Muzeum Narodowego, a nawet obejrzeniem 
spektaklu w Teatrze Wielk im. 

Nas tępny „Wojewódzki Przegląd Plastyki Amator­
skiej" odbył się w 1970 r. i zgromadzi ł prace 74 uczest­
n ików. Ujawni ł się wówczas jeszcze jeden rzeźbiarz 
z k r ę g u ludowego — Jan Marzec z Dąbrowicy , o czym 
mogę sądzić na podstawie i lustracji w folderze wydanym 
z racji wystawy, na przeglądzie bowiem nie by łem. 

Obecny „Wojewódzki przegląd plastyki amatorskiej" 
ogranicza się do wyboru prac 42 ama to rów. Brak tu 
wielu nazwisk z lat poprzednich i to tak ważnych jak 
Karulak, Błaziak, Odrzywolski, Malarz, Pental, Myśl icki , 
Nekanda-Trepka i inn. Niektórzy zapewne wyjechali czy 
nie mogli wziąć udziału w przeglądzie , ale nieobecność 
sporej grupy świadczy raczej o braku dostatecznej i n ­
formacji . 

Co nowego wniósł obecny przegląd? Pokaza ł wiele, 
nieznanych dotąd postaci, uczniów techn ików z Lublina, 
rzeźbiących w drzewie f i gu rk i wychodzące od programu 
ludowej rzeźby, ale rozwijane coraz śmielej w k ierunku 
ekspresji, ruchu postaci (najciekawsi: Waldemar Macie-. 



jewski i Adam Suska). Drugim w a ż n y m odkryciem jest 
twórczość „na iwnych" Pawła Krzaka z Biłgoraja i Ho­
noraty Góra z Janowa Lub. Ta ostatnia, chora, malu jąca 
w łóżku, reprezentuje typ malarstwa prymitywnego bl is­
kiego pograniczu jarmarczno-naiwnamu. Krzak nato­
miast, doskonały w kolorze, kompozycji i rysunku po­
staci, przypomina jugosłowiańskiego „na iwnego" — M . 
Viriusa. Obie postacie zasługują na dokładne poznanie. 

Nie znam prac nades łanych i wyeliminowanych, ale 
wśród wystawionych zabrak ło zupełnie drobiazgowych 
naturalistyczno-opisowych obrazów, tak typowych dla 
starszych wiekiem ama to rów. Po jawia ją się natomiast 
p róby „nowoczesne" i to za równo wśród in te l igentów 
(St. Popek — nauczyciel, psycholog) jak i ludzi ze wsi 
i miasteczek jak np. Kazimierz Kot l ińśki z P u ł a w , k tó ­
rego l inory ty o ekspresyjno-obsesyjnej tematyce zaska­
kująco p rzypomina ją rysunki Surowiaka, nie znanego 
zresztą autorowi. Kot l ińśki ma sporą świadomość pla­
styczną, nie ma jej natomiast chłop Zygmunt Walenciuk, 
autor nie ty lko k i l k u rzeźb (np. „Jaś i Małgosia") ale 
i grafik, wychodzących od gęstego splotu kresek, l i n i i 
przypadkowych, intuicyjnie podchwytu jących ten typ 
graf iki , k tó ry u dojrzałych t w ó r c ó w wiążą się z kosmo­
sem, nieokreślonością symboliki . Ciekawe jest to jako 
p rymi tywny refleks sztuki nowoczesnej, znanej z przy­
padkowej i lustracji w piśmie czy z k ron ik i f i lmowej . 

Z innych: b. dobry, lepszy niż kiedykolwiek Bajkie-
wicz, dobry Ścibior, Dołgań, Szurowski („Jarzębina") . Ta­

deusz Małek malu jący stylizowane chaty, to chłop, k tó ­
rego ki lkadzies ią t lat temu tak nauczył jak iś b. wojsko­
wy, ma lu jący amatorsko, k tóry był wtedy nauczycielem 
Małka w szkole. Na u w a g ę zasługuje też obraz Wies ława 
Dedko, świadczący o możliwościach jego dalszego roz­
woju. 

Słabsze natomiast niż na poprzednich przeg lądach 
okazały się prace ś rodowiska puławskiego i chełmskiego. 

Pogranicze ze sz tuką ludową reprezentowane jest 
trojako. Bezpośrednią t r adyc ję kontynuuje znakomity 
rzeźbiarz ludowo-naiwny z Bychawy Feliks Dudkiewicz. 
Pośrednio — wychodzą z zasad ludowej rzeźby wspomnia­
ni Maciejewski i Suska. Do kolorytu p r y m i t y w u raczej 
współczesnej makaty zbliża się t rochę malarstwo Hono­
raty Góra . Inspiracje ludową w y c i n a n k ą prze jawia ją się 
natomiast w pracach nauczycielek, robiących wycinanki 
bliskie t radycj i Dobrzyńskiego, a może i serwetek hafto­
wanych (np. Maria Osadkowska). 

Z okazji wystawy wydano folderek, szkoda, że nie 
podano au to rów reprodukowanych prac a w spisie na­
zwisk choćby małych notek o ludziach. Na przyszłość na­
leżałoby życzyć organizatorom aby objęli różne ś rodo­
wiska działające poza WDK, zwłaszcza te, nad k t ó r y m i 
roztaczają patronat Związki Zawodowe. Przeg lądy po­
winny być bowiem imprezą ukazującą całość zagadnienia 
na terenie danego województwa . 

Z powodów technicznych Ilustracje zamieścimy w nr 1-1973 г., 
przy omówieniu plastyki dolnośląskiej — Redakcja. 




